
Rok XIII.Nr. 133. OLSZTYN, na sobotę 5 listopada 1898.

Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda
tkiem »GOŚĆ N IED ZIELN Y « wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Ojców mowy, Ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary.

Z a o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L i s t y  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12

Dziś: Zacharyasza i Elżbiety. 
Jutro: Leonarda B.
Pojutrze: Engelberta B.

Nieoli będzie pochwalony Jezus Chrystus!  Dziś wsch. słońca 6 51 zachód 4 6. 
Jutro „ „ 6 53 „  4 4. 
Pojutrze księ. ws. rano ,, 1 14.

Na listopad i grudzień
można teraz na wszystkich pocztach lub 
u listowych wiejskich zapisywać sobie „Gaz.  
Olsztyńską.“

Kto z zapisaniem Gazety na paźd zier-  
nik sę  opóźnił, niech teraz choć na te 
dwa miesiące Gazetę sobie zapisze.

„Gazeta Olsztyńska“ na listopad i 
grudzień kosztuje na wszystkich pocztach 
67 fen., z odnoszeniem w dom przez listo
wego 84 fen.

106 marek i 35 fen. musieliśmy za
płacić za artykuł, w którym się sąd dopa- 
trzył obrazy policyi wartemborskicj. Płacą 
wprawdzie i inno pisma kary, ale są one 
po części zamożniejsze. Dla naszej „Gaze
ty“ jest to już uciążliwa strata- Niechże 
Czytelnicy nasi przyjdą nam w ten sposób 
w pomoc, że zjednają nam choć na te dwa 
miesiące jeszcze każdy po jednym Czytel
niku.

Wiarusy! Zapisujcie, czytajcie i roz
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską“.

Wybory do sejmu
w okręgu olsztyńsko-reszelskim wypadły 
dla nas niepomyślnie], niż się spodziewa
liśmy- Wybrano posłami dwóch kandy
datów centrowych: ks. kanonika Herr- 
manna, który otrzymał 418 głosów i 
pan Graw, który otrzymał 403 głosy. 
Nasz kandytat, ks. dr. Wolszlegier otrzy
mał za pierwszą rażą tylko 14, drugi 
raz 10 głosów. Jakim sposobem tylko 
tak mak głosów na naszego kandydata 
padło, jest nam dotąd nie wytłómaczonem, 
gdyż przy wyborze walmanów zapisanych 
było w urzędowem piśmie landrackim 
39 polskich walmanów, Czy ci się nie 
stawili, lub w ostatniej chwili głosowali 
na centrowców nie wiemy. Podobno z 
samych T uławk sześciu naszych walmanów 
unieważniono. Podobno nasi walmani wi
dząc przewagę centrowców, poczęli leż 
swe glosy na centrowców oddawać. To 
się nie godziło, gdyż chodziło o to, aby 
jak najwięcej głosów na naszego kandy- 
data zgromadzić. O przeprowadzeniu na
szego kandydata wprawdzie mowy nie 
było, ale sprzeniewierzyli się własnej 
sprawie i swym prawyborcom ci, którzy 
oddawali głos na obu kandydatów cen
trowych.

Radość z powodu tak pomyślnego 
zwycięztwa jest naturalnie w gronie na
szych centrowców nadzwyczaj wielką. Nie 
ma się znowu jednak czego tak bardzo 
centrowcom cieszyć, boć było do przewi
dzenia, że zwyciężą. Podobno niektórzy 
centrowcy już wykrzykiwali, że Polacy na 
Warmii teraz wymarli. Ano, policzymy się

znowu przy przyszłych wyborach do par
lamentu, a wtenczas centrowcy się przeko
nają, że i ci, co teraz ze strachu pomarli, 
na nowo odżyją.

Z p o w o d u

900 rocznicy Dnia Zadusznego
ogłosił Ojciec św. następujące brewe:

Leon X II I  Papież.

Wszystkim wiernym chrześcianom, 
którzy ten list widzą, pozdrowienie i apo
stolskie błogosławieństwo.

Ponieważ z nadchodzącym listopa
dem dziewiąte stulecie się kończy, odkąd 
z natchnienia Bożego św, Odilo, opat 
w Clugny, za zgodą i uchwałą Papieża 
w całym Kościele katolickim odprawianie 
żałobnych obchodów za dusze zmarłych 
chrześcian po raz pierwszy zaprowadził, 
pamiętni na pomnożenie pobożności chrze- 
ścian i popieranie zbawienia dusz ze 
skarbów łask Kościoła w nabożnej miło
ści, wszystkim wiernym chrześcianom 
obojej płci, którzy z prawdziwą skruchą 
się wyspowiadali i Komunią św. przyjęli, 
jako też w jakim dniu miesiąca listopada 
jakikolwiek kościół, w którym taka wie
kowa uroczystość się obchodzi, pobożnie 
odwiedzą i tam o zgodę książąt chrześciań 
skich, wytępienie herezyi, nawrócenie 
grzeszników i podwyższenie Matki naszej, 
Kościoła św. pobożnie się pomodlą, 
udzielamy odpustu zupełnego, który też 
za dusze w czyścu tęskniące wiernych 
może być ofiarowany. Rozporządzamy 
też, żeby egzemplarzom listu tego, które 
odpisane albo drukowane są, jeżeli mają 
podpis notaryusza publicznego i pieczęcią 
osoby urząd kościelny piastującej opatrzo
ne są, ta sama wiarogodność przysługi 
wała, jak gdyby tentu list publicznie był 
odczytany albo pokazany.

Dan w Rzymie u św, Piotra pod 
pierścieniem rybackim 17-go paździemika 
1898 w 21 roku naszego papieztwa.

Za Kardynała Macchi 
Mikołaj Marini, zastępca.

Najuroczyściej obchodzi się ta rocznica 
od 31-go października do 9-go listopada 
b. r. w dyecezyi Autun we F rancyi, gdzie 
wspomniane opactwo benedyktyńskie Clugny 
leży i gdzie Biskupem jest sławny K ar
dynał Perraud, gorący przyjaciel Polaków-

O zaprowadzeniu uroczystości żało
bnych w dzień zaduszny czytamy w cza so- 
piśmie francuskiem ,,E rudes“, redagowanem 
przez OO. Jezuitów, co następuje: Myśl 
czczenia umarłych jest tak dawną, jak 
ludzkość; za nich modlitwy odmawiać jest 
myślą chrześciańską. Ale potrzeba było 
wieków do tego, żeby ustanowić uroczysto

ści żałobne, obchodzone przez cały Kościół 
Protestanci na tem, że później dopiero u- 
stanowiono te uroczystości, oparli swoje 
twierdzenie, jakoby w pierwszych czasach 
chrześciaństwa nie wierzono w dogmat o 
czyścu. Mylność tego twierdzenia wykazu
je jasno znakomita rozprawa ks. Kardyna
ła Perrand.

D u c h o w n y  ś lą s k i  o g e r m a n iz a c yi.
Niewielu wśród duchowieństwa ślą

skiego mamy obrońców naszego języka, 
ale, jeżeli u nas skarżymy się częściej 
aniżeli by nam to mogło być przyjemnem 
na germanizacyę ze strony duchowieństwa 
niemieckiego, to o Szlązku można by
powiedzieć, że germanizacyę prowadzi się 
tam z reguły, a obrońcami języka są 
wśród duchowieństwa tylko chlubne wy
jątki.

Jednym z takich obrońców kapłanów 
szlązkich narodowości naszej jest ks. 
prob. Wrzodek w Opolu. Na ostatnim 
wiecu przedwyborczym, jak donosi »Gaz. 
Opolska«, wygłosił piękną mowę i powie- 
dział o naszym ucisku narodowym tak:

»Gorączkują się z powodu trakto- 
wania Niemców w Rosyi i na Węgrzech, 
a więc podług tych samych zasad nie 
należałoby postępować we własnym u l u. 
Hakatyzm należy potępić jaknajsurowiej. 
G dy lud bywa obrażany w najświętszych 
swoich uczuciach i interesach, to zdolne 
to tylko powiększyć szeregi niezadowo
lonych.

»Każdy ma przyrodzone prawo do 
języka ojczystego.

»Gdy dziecko nie nauczy się od 
matki modlić, nie przejdzie mu religia 
w krew. Gdy dziecko nie szanuje ję
zyka swej matki i nauczą je wstydzić 
się tego języka, to nauczy się ono także 
wstydzić się rodziców i nie szanować ich; 
jeżeli zaś zniknie szacunek dla rodziców, 
wtedy nie należy spodziewać się szacunku 
dla jakiejkolwiek innej powagi i obawieć 
się należy wzrostu tej klasy ludzi, która 
jest niebezpieczną dla wszelakiego po
rządku. Potępiają antysemityzm, ale ha
ka ty ści dopuszczają się tej samej winy. 
Oto rugują lekarza, trzymającego się 
zdała od wszelkiej politycznej działalności 
z posady lekarza kolejowego, ponieważ 
jest Polakiem. W aptekach nie wolno 
być żadnemu Polakowi prowizorem. W 
Raciborzu nie wolno robotnikowi, ponie
waż nie mówi biegle po niemiecku, po
magać pedelowi gimnazyalnemu przy no
szeniu węgli, zamiataniu i td., czyż to 
czemś innem, aniżeli agitacya Ahlwardta?«

Jak widzimy i na Szlązku robią 
hakatyści to samo, co u nas.



Co s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
NIEMCY. Sejm pruski zwołany będzie 

dopiero w początku stycznia, jak pisze 
organ ministra Miquela, »Ber. Pol. Nachr.«

— N i e mi e c k a  para cesarska powró- 
ci podobno z Jerozolimy znów przez We- 
necyą, gdzie chce spotkać się ponownie z 
króiem Humbertem.

— C e s a r z  Wilhelm miał się podo
bno w Konstantynopolu wyrazić w ten spo
sób o stosunku Niemiec do Francyi: »Niem
cy i Francuzi, gdyby się połączyli, mogliby 
rządzić całym światem. Mam nadzieję, że 
doprowadzę jeszcze do tego, iż Francuzi 
będą moimi przyjaciółmi«. — Tak pisze 
pewna gazeta francuzka.

— W s o b o t ę  o godzinie 11 przed 
południem stanął cesarz Wilhelm pod na
miotami rozbitemi dla niego u bram Jero
zolimy. Po krótkim odpoczynku udała się 
para cesarska przez ulice pysznie ozdobio
ne bramami tryumfalnemi i licznemi sztan
darami do kościoła Grobu św., gdzie ich 
powitało duchowieństwo greckie i rzymsko
katolickie. Patryarchowie wygłosili s tóso- 
wne przemowy, przyczem patryarcha rzym
sko-katolicki zaznaczył przekonanie, że po
dróż cesarska wpłynie korzystnie na pod
niesienie imienia chrześciańskiego. Po 
zwiedzeniu Grobu św. udała się para ce
sarska do nowo zbudowanego kościoła pro
testanckiego. — Sułtan ofiarował w poda
runku cesarzowi plac w Jerozolimie, gdzie 
wedle legendy Najświętsza Maryą P. po 
śmierci Chrystusa Pana żyć miała. Plac 
ten podarował cesarz niemieckiemu stowa
rzyszeniu w Ziemi św. (katolików).

Wiadomości kościelne.
F u ld a . W dniu świętych Apostołów 

Szymona i Judy, dnia 28 z. m., został no
wy Biskup ks. Wojciech Endert konsekro
wany przez księcia Biskupa wrocławskiego 
ks. Kardynała Koppa w asystencyi Bisku
pów z Moguncyi i Limburga. Zapewne 
odbędzie się tu przy grobie św. Bonifacego 
narada Biskupów pruskich, której głównym

(Ciąg dalszy).

VI.
Po skończonej wieczerzy i odjeździe 

księcia, zjawił się w namiocie króla poseł 
od cesarza i Sobieskiemu podał przepy
szną szpadę i list od Leopolda, w którym 
tenże oświadczał, że tak był wzruszony 
rano, iż nie umiał wyrazić swojej wdzię
czności; donosił zarazem, że ranni Polacy 
już są umieszczeni w wygodnej gospodzie, 
a polegli pogrzebani na cmentarzu.

Omal nie rozśmiał się głośno Jan III, 
rozumiał bowiem dobrze, że to list jego 
przez Majewskiego posłany, w którym po
groził Leopoldowi, iż jeśli postępowania 
nie zmieni, on z wojskiem odjedzie, nie 
pytając, czy nieprzyjaciel mu grozi, tak 
poskutkował.

Trzeciego dnia powrócił Zawada z 
Węgier. Doniósł królowi, że Kara Mustafa 
spieszył do Budy, aby doprowadzić do 
porządku swoje wojsko i przedsięwziąć 
nową wyprawę. Król oświadczył zgroma
dzonym panom, iż nie tracąc czasu trzeba 
wyruszyć zaraz do Budy, by nie dozwo
lić wezyrowi uporządkować się, ale pano
wie głośno poczęli domagać się powrotu 
do domu.

— I cóżeśmy zyskali za to, cośmy u- 
czynili? — mówił Jabłonowski. — Nie
wdzięczność i nic więcej. Cesarz nie ra
czył nawet nam podziękować, odmawia 
nam żywności, chorym opieki, zabitym gro
bów, jakby nie my im, ale oni nam przy
sługę uczynili.

Nastąpiło milczenie, po chwili Sobies
ki przemówił:

— Nie po to-śmy tu przyszli, aby

przedmiotem jest nowa ustawa o uposaże
niu duchownych.

R zym . Konsystorz papieski ma się 
na pewno odbyć w listopadzie. Ojciec św. 
nie będzie jednak na nim mianował no- 
wych kardynałów, ale jedynie obsadzi o- 
sierocone stolice biskupie na całym świe- 
cie, których od ostatniego konsystorza 
papieskiego przybyło przez śmierć bisku
pów.

C hiny. Znowu kościół katolicki po
krył się żałobą w Chinach. W Peklung 
tłuszcza chińska zamordowała i spaliła je
dnego misyonarza francuskiego, a także 
i paru katolików chińczyków taką samą 
śmierć męczeńską poniosło. Rząd francuski 
zażądał od Chin zadosyćuczynienia za te 
morderstwa, a także i gwarancyi, że takie 
zbrodnie nie powtórzą się na przyszłość.

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p is a ć  p o  p o ls k u !

Z b l i z k a  i z daleka.
* O lsz ty n . Nowe koszary dla piecho

ty mają być budowane w przyszłym roku 
nad jeziorem Długim. Funkowe i Materno- 
we koszary zostaną opróżnione, gdyż są 
nie odpowiednie.

— Na polach w Kośnie zastrzelił tutej
szy mistrz kowalski p. Juliusz Reitzug jele
nia ważącego 310 funtów.

— Zwyczajne zebranie tutejszego pol-
sko-katolickiego Towarzystwa »Zgoda« od
będzie się w niedzielę, dnia 6-go listopada 
po południu o 5-tej w zwykłym lokalu. O 
liczny udział i punktualne przybycie upra
sza Zarząd.

— Dzierżawca »Kopernika« p. Rogalla 
miał oswojonego bociana, który spacerował 
po ogrodzie. Gdy we wtorek bocian chodził 
nad Łyną przy klasztorze, schwycił go 12- 
letni syn robotnika Wólki, przywiązał bocia
nowi kamień do szyi i utopii go. Niego
dziwego chłopaka kara nie minie.

— Z izby karnej, dnia 2 listopada. 
Robotnica Zusanna Orłowska ztąd, za

zyskać nagrodę, nie szło nam o łupy wo
jenne, gdyśmy przedsiębrali wyprawę, 
ani o bogactwa lub zaszczyty świata. Szliś
my tu z przekonaniem, że wróg chrze- 
ściaństwa jest naszym  wrogiem, którego 
gromić jest naszym obowiązkiem i  pogro
miliśmy go, ale do szczętu nic zniszczyli; 
wracać więc nie możemy do domu, ale 
pójdziemy na ziemię węgierską, aż speł
nimy to, co nam niejako sam Bóg speł
nić nakazuje.

Nazajutrz rano puścił się Sobieski w 
pogoń za Turkami, a z nim całe r ycerstwo 
polskie i część niemieckiego, należącego 
do książąt niemieckich; pochód posuwał 
się ku twierdzy Strzygoń. Twierdza ta, zbu
dowana na prawym brzegu Dunaju, po
siadała obszerne przedmieście, które się 
Parkanami zowie, a na niem rozłożyli się 
Turcy. Król wysłał tylko niewielki oddział 
naprzód, aby zająć łodzie na Dunaju, a 
sam spuszczał się zwolna z husarją po le
sistym wzgórzu, ociągając się dla Niem
ców. Leniwie postępowały rumaki, a ryce
rze, dla skrócenia czasu, nucili pieśni. 
Naraz zupełnie niespodziewanie rozległy 
się strzały. Sobieski zatrzymał konia, 
wszyscy też samo uczynili, każdy wytężył 
słuch, zdziwienie było ogólne. Wszak nie
przyjaciela nie zaczepiono, czyżby Turcy 
pierwsi napadli, i porażka pod Wiedniem 
wyszłaby im z pamięci? Tymczasem huk 
wystrzałów zwiększał się, niepokój ogar
niał króla, — gdy ujrzano w największym 
pędzie jeźdźca cwałującego wprost ku kró
lowi.

— Miłościwy panie! — zawołał, za
trzymując konia straż poszła dalej, niż 
jej kazano, i aż do mostu się zapędziła, 
tam spotkała wojska tureckie i te osaczy
ły ją wokoło. Zginą wszyscy, jeśli pomocy 
nie otrzymają.

Król obejrzał, się na swój hufiec.
— A dużo ich tam? — zapytał.

kradzież już Kilka razy karana, skazaną 
została za ponowne kradzieże na dwa lata 
cuchthauzu. — Handlarz drzewa Jerzy 
Stawenow z Ostrudy za sfałszowanie do
kumentu skazany został na 4 miesiące 
więzienia.

— Do drukarni »Gazety« potrzebuje
my koniecznie ucznia. Może z grona na
szych Czytelników mógłby nam kto na
stręczyć porządnego chłopca. Przyjęliby
śmy i sierotę na nasz koszt.

— W przyszły wtorek odbędzie się 
tu targ na bydło i konie.

— Syn przewodniczącego bióra pana 
Klein, dawniej w Olsztynie, a teraz w 
Szczytnie zamieszkałego, przyjęty został na 
swoją prośbę do cesarza bezpłatnie na 
królewską akademią muzyczną. Młodzie
niec ten, liczący dopiero 18 łat, wydał już 
kilka kompozycyi muzycznych.

* B isk u p ie c . Pomiędzy dziećmi 
szkólnemi zapadło kilka na tyfus i dyfteryę. 
— Dwuklasowa szkoła w Rotflisie zamie
nioną została na trzyklasową. Wprowa
dzenie trzeciego nauczyciela nastąpi w tych 
dniach..— W Łabuszie musiano szkolę zam
knąć z powodu szkarlatyny. — W Biskupcu 
odbędzie się w poniedziałek w hotelu Lu- 
nau uczta na cześć odchodzącego do From
borka ks. kanonika Herrmann. Do komi
tetu urządzającego ucztę należą pomiędzy 
innemi i panowie landrat i burmistrz.

S z o m b r u k  Drugi nauczyciel p, 
Jackowski otrzymał nowo utworzoną posa
dę nauczycielską w Ząbiu, parafii butryń- 
skiej.

* S z c z y t n o . W Kobułtach przy bu
dowie kościoła katolickiego wydarzyło się 
w poniedziałek nieszczęście. Robotnicy 
Waszulewski i Szmytek chcieli w południe 
zejść z rusztowania ale chybili nogą i spa
dli na dół. Waszulewski na miejscu się za
bił, rozbiwszy sobie czaszkę, a Szmytek 
tak się pokaleczył, że wątpią o utrzymaniu 
go przy życiu

* O s tru d a . W sobotę stracił życie 
przy zdejmowaniu drzewa robotnik Karol 
Weiss, zatrudniony u właściciela tartaka i 
mistrza ciesielskiego p. Moschall. Kawał

— Sporo, mniej wszakże, niż pod 
Wiedniem.

Sobieski puścił się kłusem ze wzgó
rza, a za nim zbrojny hufiec. Zaszumiały 
husarskie chorągiewki, zarżały rumaki, 
las zahuczał głucho; w pierwszych szero- 
gach jechał Jabłonowski, a przy nim wi
dać było wojewodzica, jak wywijał szablą. 
Potem dążył Leszczyński z Potockim, a 
dopiero za tymi król ze swoim oddziałem, 
w którym widać było Zawadę i królewicza. 
Spostrzegłszy nadciągającą pomoc, Turcy 
cofnęli się. Wtem powietrze zadrgało od 
okrzyków Allach! Allach! i naraz chmury 
Turków pędzą z powrotem na miejsce, 
które przed chwilą opuścili. Bój zawrzał 
zacięty, z lewej strony naraz powstało 
jakieś zamieszanie i Zawada, pierwszy to 
spostrzegłszy:

— Złamią naszych! — krzyknął z roz
paczą — pozwól, Miłościwy Panie, biedz 
im z pomocą.

Król nie bronił i dzielny młodzieniec 
poskoczył ze swoją chorągwią.

W istocie Turcy wzięli przewagę z le
wej strony, złamali skrzydło Jabłonowskie
go, a gdy nadbiegł ze swymi Zawada, u- 
ciekali już rycerze w popłochu. Ale on 
zastąpił im drogę i zmusił do odwrotu; 
walka na nowo zawrzała. Na chwilę zda
ło się, że Turcy pobici zostaną, niebawem 
jednak znowu wzięli przewagę; znowu 
rycerstwo pierzchać poczęło. Próżno opie
rał się Zawada: naciśnięty przez tłoczącą 
się falę, cofać się musiał z innymi, odpie
rając ciosy nieprzyjaciela.

Jan III widział wszystko, co się dzieje 
lecz nie opuszczał stanowiska. Pierzchają
ce hufce wpadły na tę grupę, w połowie 
wzgórza stojącą i porwać ją chciały z so
bą, ale król zawołał:

— Stać w miejscu!
(Ciąg dalszy nastąpi).

Syn kmiecy.



drzewa skulnęło się na Weissa i rozbiło mu 
czaskę, tak, że śmierć zaraz nastąpiła.

* W O str u d z ie  wtargnęli złodzieje 
w nocy z soboty na niedzielę do kościoła 
katolickiego i bóżnicy. Tu i tam rozbili 
skarbony. W kościele katolickim było w 
skarbonie 50 fenygów, w bóżnicy ani fe- 
nyga.

* B y sz ty n e k . Mistrz krawiecki D., 
człowiek już od 16 lat żonaty, dopuszczał 
się od kilku lat czynów niemoralnych z 
dziewczynkami szkólnemi od 7 do 13 lat. 
Sprawa ta wyszła teraz na jaw, a izba 
karna skazała D. na 6 lat cuchthauzu.

* W  I ł a w i e  z a s trz e l i ł  s ię  ż o łn ie rz  
E s c h e rm n n n  z 44 p u łk u  p ie c h o tw

* E łk . Pewna panienka z mieszczańskiej 
rodziny utopiła się w łeckim jeziorze. Biedaczka 
cierpiała od dłuższego czasu na głuchy ból głowy i 
ciągły smutek.

* Z ą d z b o r k .  Nasz magistrat i rada miej
ska postanowiły jednogłośnie zaprowadzenie światła 
acetylenowego w Ządzborku i zawarły odpowiedni 
kontrakt z firmą Schilling i Gutzeit. Urządzenie 
kosztuje 56,000 marek i ma co najpóźniej z dniem 
Nowego Roku być ukończone. W połączeniu z 
urządzeniem gazu acetylenowego chcą pp. Schilling 
i Gutzeit pobudować też łaźnie parowe (zakład cie- 
płych kąpieli). — Budowa koszar dla piechoty po 
stępuje raźno naprzód i będzie może jeszcze przed 
nastaniem nowych mrozów ukończona. Oprócz tego 
rozpocznie miasto Ządzbork na wiosnę budowę laza
retu wojskowego i to za 250,000 marek. — Karcz
marzowi w Zołzie połamali nieznajomi sprawcy w 
nocy młockarnię, sieczkarnię, wóz i »rosswerk « Oczy
wiście był to akt zemsty.

* D z ia łd ó w . Pewnemu gospodarzowi w 
Uzdowie otruto przed kilku dniami psa. Teraz zaś 
wkradli się złodzieje do jego mieszkania i zabrali 
suknie. Szczęściem zostawili kufer, zawierający dużo 
pieniędzy. Następnej nocy »odwiedzili« ci sami rze
zimieszki owczarnię innego gospodarza w tej samej 
Wsi. Pastucha zmusili groźbami śmierci do milczenia 
i uprowadzili 3 owce. —  Ks. pastor Rogalski prze 
niósł się z Ządzborka do Starej Ukty.

* L u b a w a . Powiatowy inspektor 
szkólny p. Streibel został od 1-go grudnia 
przeniesiony do Głogowa (Ober Glogau).

* Z L u b a w y  piszą do »Gaz. Tor.«, że w 
tamtejszem gimnazyum, w którem ks. dr. Klebba 
nauczyciel religii. zaprowadził był w miejsce katechi
zmu, przeznaczonego dla wszystkich szkół dyecezyi 
chełmińskiej, katechizm koloński, i w którem zredu
kowano lekcye języka polskiego dla trzech niższych 
klas do jednej godziny tygodniowo, przy rozpoczęciu 
półrocza zimowego dyrektor p. Hache zapowiedział 
zgromadzonym na sali gimnazjalnej uczniom, że odtąd 
będzie używany katechizm dyecezyalny. Z podykto
wanego zaś planu lekcyi przekonali się uczniowie, że 
złączone trzy klasy niższe, seksta, kwinta i kwarta, 
będą miały tygodniowo  jednę godzinę więcej, niż do
tychczas, lekcyi polskich.

* N o w e m i a s t o  nad Drwęcą. Gdy tu 
obchodzono rocznicę poświęcenia kościoła, wywieszono,

jak od dawna jest tu zwyczajem, u wieży chorągiew.
Po południu przyszedł do plebanii urzędnik policyi 
i z polecenia burmistrza na rozkaz p. landrata żądał 
usunięcia chorągwi dla tego, że »to innowierców razi« 
weil Andersgläubige daran Anstoss nehmen). Oczy- 
wiście usunięto chorągiew, ale zarazem dozór kościelny 
założył protest.
    * T oru ń . W poniedziałek przed po- 
łudniem wybuchł tu w kamienicy kupca 
Englera ogień, który górne piętra mocno 
uszkodził. Przedews2ystkiem biedniejszym

mieszkającym ludziom wyrządziła się 
wielka krzywda, gdyż biedacy ci całe swe 
mienie w płomieniach postradali.

* T o ru ń . Wczoraj po południu zepchnięto 
przez nieostrożność dwa wagony od ranżerującej lo 
komotywy na fałszywy tor, gdzie stał właśnie goto- 
wy do odjazdu pociąg osobowy do Wystrucia. Wa- 
gony te wpadły całym pędem na  pociąg osobowy, 
Kilka osób odniosło rany.

* S z tu m . 30-go z. m. odbyło się tu 
na sali p. Podszusa o 4 godz. po połud. 
zebranie przedwyborcze, któremu przewo- 
dniczył p. dr. Feliks Morawski. Niestety 
zjawiło się tylko 20 osób. Uchwalono więc 
powtórne zwołanie walnego zebrania na 4. 
grudnia po nabożeństwie w celu wyboru 
delegata i komitetu powiatowego. W onym 
dniu ma także być założone Towarzystwo 
Ludowe.

  • Z Ś w ieck ieg o . Do mieszkania kapita
listy B. w Kruszu wdarł się w sobotę po południu 
rabuś i wykradł ze zamkniętej szafy 100 mk. i złoty 
damski zegarek. Dalej skradziono w Dolnej Grupie 
2 świnie, ala właściciel pogonił za złodziejami i ode
brał im zdobycz. W  Tragoszczu zaś włamali się zło
dzieje do mieszkania pewnej przekupki, ale nie zdo
łali odnaleźć pieniędzy, ukrytych w kominie.

* W C h e łm n ie  chcą Niemcy katolicy 
zabrać kościół św. Ducha na swój wyłą- 
czny użytek. Kościół ten jest obecnie rui
ną, a władze wojskowe używają budynku 
jako skład amunicyi. -  Tutejsi właściciele 
kamienic skarżą się na ciężary, powstające 
z utrzymywania na kwaterach żołnierzy,

| które staje coraz to uciążliwszem. Ma być 
przeciw temu zaniesiony protest do rę- 
jencyi.

* G r u d z ią d z . W piątek przed połu
dniem zatonął statek płynący z Nakła do 
Neufahrwasser z 4000 centnarami cukru i 
rozmaitemi innemi towarami, zawadziwszy 
o ostry jakiś przedmiot we Wiśle.

* C opot y. W tutejszej kaplicy dnia 
26-go ,z. m. związek małżeński pomiędzy 
p. dr. Józefem Fethke, lekarzem z Oruni 
pod Gdańskiem, a panną Zofią Sychowską 
pobłogosławionym został przez brata panny 
młodej, ks, dr. Sychowskiego ze Śliwic.

* W In o w roła w iu  po wyborach 
stracił miejsce i zarobek robotnik kolejo
wy Błażejewski. »Dzień. Kuj.« prosi o 
wskazanie mu jakiego miejsca albo chociaż 
chwilowego zarobku. B. był dawniej wło
darzem w pewnym majątku, przyjąłby 
także miejsce dozorcy w jakiem przedsię 
biorstwie przemysłowem.

* B y d g o s z c z .  Na onegdajszem zebraniu 
związków wojackich (kriegervereinów) zaznaczył prze
wodniczący, że i Towarzystwa w obwodzie bydgoskim 
murzą czuwać nad tem, ażeby między ich członkami 
nie było takich Polaków, którzy otwarcie dążą do 
oderwania dzielnic polskich od Prus. »Dotychczas, 
coprawda, —  nie wykryto między członkami takich 
zdrajców, jednakże zarząd roztacza pilną w tym kie
runku czujność«. — Wiadomo, że »zdrajcy« tacy 
istnieją jedynie w wyobraźni hakatystów. Niechże 
walczą z wiatrakami! Polacy zaś niech nie wstępują 
do związków wojackich, boć nieprzyjemna rzecz, być 
podejrzanym o zdradę polityczną — bez powodu.

* S w id n ic a  na Sl. Na pewnej zaba- 
wie przyszło w niedzielę pomiędzy podo
ficerem rezerwy Kuhntem a dyrygentem 
muzyki Bänschem do sprzeczki, w czasie 
której podoficer uderzył kapelmistrza tak 
silnie w twarz, że ten na miejscu padł 
trupem. Podoficera aresztowano.

* B erlin . Zastrzelił się tu pomocnik 
kupiecki P. z obawy przed zasłużoną karą 
za oszustwo. P. oszukał swego pryncypała 
na 2000 m.; wyprzedał on postaw sukna, a 
pieniądze sobie przywłaszczył. -  W nie
dzielę rano zastrzelił się pomocnik kupiecki 
E . w 24 roku życia. Ma on bardzo boga
tego ojca, mieszkającego w Charlotenburgu. 
E. zaręczył się z biedną dziewczyną wbrew 
woli rodziców. Gdy się narzeczona dowie
działa, iż ojciec narzeczonego nie da pie
niędzy na założenie składu, odesłała mu 
pierścionek. Pan E. wziął to sobie tak do 
serca, że postanowił sobie życie odebrać. 
Płacąc komorne za miesiąc listopad, zwie
rzył się swej gospodyni, że mu się życie 
sprzykrzyło. Zaledwie taż opuściła jego 
pokój, E . wypalił sobie z rewolweru w 
głowę i ranny dość niebezpiecznie. — Nieja
ki Zielke chciał się dwa razy powiesić, 
lecz mu w tem przeszkodzono; raz także 
skoczył do wody, lecz go wyratowano za
wczasu. W poniedziałek jednak dopiął 
swego, bo zażył trucizny. Wyszedł na uli
cę i tam padł trupem.

* S z p a n d a w a . Śmieszne zdarzenie 
wydarzyło się w tych dniach w pewnym 
biurze w Woltershof pod Grü nau. Naraz 
otwierają się drzwi biura i jakaś niezna
joma pani wjeżdża z wózkiem, w którym 
się znajdowało dwoje dzieci. Zanim się 
panowie v biurze spostrzegli, już wyro
dna matka znikła. Do tego czasu nie uda
ło się niczego wyśledzić. Starsze dziecko 
ma 2 lata. Na rozkaz przełożonego gminy 
zostały dzieci chwilowo oddane pewnej 
rodzinie.

— Zeszłej soboty przyszedł w nocy na 
tutejszą policyą mężczyzna w jednym bucie 
i bez kapelusza, prosząc o nocleg, gdyż 
został okradziony. Policyi zdawało się, że 
nieznajomy żartuje ty lko, lecz się później 
wykazało, że było to prawdą. Złodziejami 
być mają zatrudnieni tu polscy robotnicy. 
W poniedziałek wykryto sprawców, są oni 
już pod kluczem, p olicya nie twierdzi, że 
byli to Polacy, później sprawa to wykaże. 
Tu na obczyźnie, jeżeli się co stanie brzyd
kiego przy jakiej robocie, przy której za
trudnieni są Polac y ,  to  Niemcy zaraz mó
wią, że nie kto inny był sprawcą, jak Po
lak. Kochani Bracia, pracując tu na obczy
źnie miejcie się na ostrożności.

Dr e z n o . Na dachu dworca kolejo
wego w Dreźnie miał czeladnik blachnier- 
ski wykonać pewną reperacyę. Wchodząc 
na dach dotkną! się znajdujących się tam 
drutów elektrycznych i prąd elektryczny 
tak go uderzył, że natychmiast umarł. 
Dopiero po niejakim czasie udało się 
wstrzymać prąd elektryczny. Tymczasem 
wisiało przy drutach martwe ciało, które 
tak było spalone, że cale się dymiło.

* K r ó le w sk a  H uta. W  jednym z miej 
skich okręgów chciał pewien prawyborca koniecznie 
glos swój oddać na przewodniczącego wyborów i — 
jego żonę. Z trudnością tylko zdołano mu wytłó- 
maczyć, że kobiety ani nie wybierają, ani nie mogą 
być obieranemi na walnanów. Co to za ciemnota 
jeszcze panuje między ludźmi.

R O Z M A I T O Ś C I .
W yb ryk  n a tu r y . We wsi Gramswalda(?) 

w powiecie wałeckim w Prusach Zachodnich wydała 
pewna robotnica na świat chłopczyka o trzech rącz
kach i trzech nóżkach. Dziecko zaraz po urodzeniu 
zmarło.

P r o c e s  o o b r a z ę  r e lig ii. W Wie
dniu przed sądem przysięgłych stawał kupiec Robert 
Schlesinger, który w ogłoszeniu w »N. Fr. Presse« o 
papryce użył następującego zwrotu: »Kto raz jadł 
chleb ze Stołu P ańskiego, nie-przyjmie już ziemskiego 
pokarmu, a kto raz zakosztował papryki Schlesingera, 
odrzuci każdą inną.« Prokuraterya oskarżyła Schle
singera za to o obrazę religii, a wraz z nim także re
daktora »N. Fr. Presse«, Kohlera, o zaniedbanie 
nadzoru. Przysięgli zatwierdzili winę 9 glosami prze
ciw 3, a sąd skazał Schlesingera na miesiąc aresztu, 
Kohlera na 50 złr. grzywny.

P a m ią tk i w  J e r o z o lim ie . Świętych
pamiątek liczbę nieograniczoną spotyka pielgrzym w 
Jeroz olimie całej, głównie jednak kościół św. Grobu 
Zbawiciela mieści w sobie wiele pamiętnych i świętych 
miejsc, odnoszących się do męk i zmartwychwstania 
Pańskiego, Przeszedłszy ulicę »via dolorosa», będącą 
wzorem naszych dróg krzyżowych, w której szczegól
ną uwagę zwracają na siebie dom Piłata i sklepienie 
»Ecce homo«, staje pobożny wędrowiec przed ogro
mnym kościołem, zbudowanym z brunatno szarych 
kamieni kwadratowych. Pierwotny styl ucierpiał z 
powodu licznych późniejszych przebudowali w stylu 
gotyckim i arabskim; także i wnętrze przedstawia się 
w formie nieregularnej, ze względu na boczne kaplice i 
przybudowane przez Ormian, Greków, Koptów i 
chrześcian obrządku łacińskiego. Kościół dzieli sie 
na nawę północną i południową, średni chór grecki i 
rotundę pod wielką kopułą. Wszedłszy bramą pół
nocną przychodzi się najprzód do kamienia oświeco
nego lampkami, na którym Józef z Arimatyi nama
ścił ciało Chrystusa. Ztąd prowadzą na prawo 18 
stopniowe schody do kaplicy nad górą kalwaryjską. 
Ściany przednie oświetlonej kaplicy obwieszone są 
obrazami świętych i marmurowemi tablicami wotywne- 
mi; miejsce, w którem stał krzyż św., pokryte jest 
srebrną tablicą, w rogu zaś kaplicy tworzy skała 
szczeknę, powstałą przy trzęsieniu ziemi w chwili 
skonania Zbawiciela. Pod ogromną kopułą kościoła 
wznosi się najważniejsza z kaplic, zbudowana z mar
muru czerwonego, pokrywającego Grób św. Jak  
wszystkie groby staro zakonne dzieli się i grób Zba
wiciela na dwie części. Za tak zwaną kaplicą anio
łów znajduje się dopiero grób rzeczywisty, w którym 
białe marmurowe łoże, oświetlone 43 srebrnemi lam- 
pami wotywnemi, oznacza miejsce, gdzie spoczywały 
zwłoki Odkupiciela, będąc metę, do której dążą nie- 
zliczone tysiące wiernych z wszystkich krańców świa
ta. W  około góry Golgoty wznosi się nad każdem 
z miejsc pamiętnych kapliczka, z których jedna zbu
dowaną jest w reku 327 przez cesarzową Helena na 
miejscu znalezienia krzyża św.



D o b r o w o ln a  s p r z e d a ż.
Z mej posiadłości w G iła w a c h  chcę około 130 mórg- 

roli sprzedać w parcelach. Do tego naznaczyłem termin- na 
c z w a r t e k ,  10-g o  l is to p a d a  p r z e d  p o łu d n ie m  o  1 0 -te j
w moim pomieszkaniu, na który mających chęć kupna zapraszam.

!! Kalendarze na rok 1899!!
Kalendarz Maryański

Z nadzwyczajnymi dodatkami: 1. Obrazy kolorowe : Gwiazda mo
rza, 2. Droga krzyżowa, 8. Grzyby j adalne i trujące. — Gry 
na kartonie: „Forteczka“ i „Niedzwiedź w matni.“ Dwuko
lorowy kalendarz ścienny.

Prosimy żądać wszędzie wyraźnie: ,,K ale n -  
 darz M a ry a ń s k i“ K a r o l a  Miarki.

 C e n a  k a l e n d a r z a  6 0  f e n .

Święta R odzina.
K alen d arz  d la  ro d z in  ch rześc ijań sk ich

z obrazem kolorowym „Rodzina św.“ i  kalendarzem ściennym., 
       Cena 50 fenigów.

                        w  ulica Piosta nr. 2.  
Skład zawiera pomiędzy innemi artykułami nietylko sam dawniej-  

szy J -  L e v y ’g o  ale i przejęty dawniejszy H . L e v y ’g o
skład towarów konkursowych z Elbląga  
i dla tego daje podwójny wybór w g o t o w y c h  u b r a n i a c h  
dla mężczyzn i chłopców, jako i szczególnie n a j le p s z e  i n a j-  
e le g a ń c i e j s z e  s u k n a  i b u k s k in y  do ubrań na m iarę 
lub sprzedaż łokciową. 

Taksa sądowa jest nizką i dla tego ceny n a d z w y c z a j  
n iz k ie  a le  ś c i ś l e  s t a łe -  Za wykończenie ubrania na miarę 
pod kierownictwem ustanowionego doskonałego przykrawacza udziela 
się jak najdalej idącego poręczenia. S u k n a  n a  u n ifo r m y  
wszelkiego gatunku do dostarczenia uniformów na miarę są na składzie 
i kosztują naprzykład spodnie »ekstra« z najlepszego wełnianego tryko
tu według miary zamiast 2 2  tylko 11 marek, płaszcz ekstra zamiast
4 2 , tylko 2 5  marek.

D om  j e s t  p r z e z  m a s ę  k o n k u r s o w ę  s p r z e 
d a n y  i m u s i w  b a r d z o  k r ó tk im  c z a s i e  b y ć  
w yprzątnięty. W y p r z e d a ż  tr w a  d la  t e g o  ty lk o  
b a r d z o  k r ó tk i c z a s .

Godziny sprzedaży:
P r z e d  p o łu d n ie m  od  8  d o  12, p o  p o łu d n iu  od  

12 i p ó ł d o  6  g o d z in y .
  Do sprzedania najwięcej dającemu oprócz zupełnego u- 

rządzenia s k ła d o w e g o  i g a z o w e g o  wraz z wielkim Ż e- 
l a z n y m  p ie c e m , są jeszcze następujące prawie nowo utrzymane 
meble, a mianowicie: e l e g a n c k i  g a r n itu r  p lu s z o w y ,  
w e r ty k o w , d w ie  s z a f y  d o  r z e c z y ,  l u s t r o ,  s t o ły ,  
k r z e s ł a  (wszystko orzechowe) i różne inne rzeczy domowe, jako 

rzeczy potrzebne dla w a r s z t a t u  k r a w ie c k ie g o .

M. Janicki
G d a ń s k

z  p o d o b i z n a m i
Firma A . C a s p e r a  w   M e r lin ie ,  A l e x a n d e r p l a t z  3 ,
puszcza w obieg nader ciekawą kolekcję pod tytułem " W ielcy 
i s ła w n i lu d z ie  P o ls k i" .

Kolekcya ta zawiera, w 68 numerach, portrety osobistości 
w historyi lub też w dziedzinie nauk lub sztuki wybitniejsze, 
zajmujące stanowiska.

Wartość tej kolekcyi podnosi ta okoliczność, że do podobizn- 
dołączono w krótkich i, treściwych słowach życiorysy  określone 
piórem wytrawnem.

Kolekcya ta dla swej wielostronności jako i pedagogiczne
go znaczenia zbogaca wiedzę nietylko młodzieży ale i  dorosłych, 

W tym celu pojawiły się albumy z  napisem „Wielcy i 
sławni ludzie Polski",, które tworzą niejako żywą encyklopedyę 
znakomitości polskich.

Do nabycia w ekspedycyi naszego pisma.

G u ts z ta c k a  u l .  n r .  3 5
    (obok hotelu  "  H aus“)

 leczy zęby i wprawi tacowe.
 P r z y j m u j e :
 od 8 do 1 przed południem
 od 2 do 7 po południu.

Dwóch doskonałych 
p a c h o łk ó w  k r a w ie c k ic h
przyjmie A.  R u d z e w s k i
mistrz krawiecki w Olsztynie, 
ulica Warszawska 26.

Jednego lub dwóch

u c z n i
przyjmie zaraz

J . L o r r a
ulica K leborska nr. 14.

Mieszkam teraz
Ka r ls t r .  n r. 6  
w domu pana Kondel. 

A k u s z e r k a  Cic h o w s k a .
Używana, ale dobrze utrzymana

maszyna do szycia
jest na sprzedaż.

M a g is t e r s t r .  nr. 5.

     Mój d o m  m ie s z k a l 
n y  o dwóch izbach w ulicy 
Garncarskiej (Töpferstr.), chcę 
zaraz tanio sprzedać.

A. G r z e s k i w Olsztynie.

Szuka się p is a r z a ,  umieją
cego po polsku i po niemiecku, 
który może 100 marek kaucyi 
stawić. Ma on i pieniądze kaso
wać. Oferty składać pod: 1234 
Alle n s t e in  P o s t la g e r n d .

  na rok  1 8 9 9  
M aryań sk i 60 fen.
Poznański 50 fen.
Katolik 50 fen.
R egensburger 

M a rienka lende r 50 fen. 
Święta rodzina  50 fen. 
P rzyjacie l rodziny  30 fen. 
Kalendarz powie

ściow y 55 fen
Najśw iętsza ro 

dzina 50 fen,
M ały  ka len darz

powieściowy 50 fen 
S k a rb  ro d z in  1,20 m. 
poleca drukarnia »Gazety Ol- 
sztyńskiej.«

Na tutejszą posiadłość szuka 
się na drugie miejsce 5 do O 
tysięcy marek pieniędzy na 
budowlę. Taksa 36 tysięcy m. 
zabezpieczenie od ognia 39 ty
sięcy m. Zgłoszenia przyjmuje 
ekspedycya pod H. G. 50.

Sprzedaż drzewa.
W poniedziałek, dnia 7 listo

pada rano o 9 w oberży w 
Stawigudzie ze wszystkich ob
wodów leśnych z wyjątkiem 
Marąza i Bonferne do lokalne
go użytku wedle zapasu i za
potrzebowania.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O.Pr.)

Bernard Thiel.
Giławy, w listopadzie 1898.

Przyjaciel R odziny.
Kalendarz ludowy.

Z obrazem kolorowym „Rodzina św.“ i kalendarzem ściennym
Cena 30 fenigów.

Dla sprzedających wysoki rabat.
Nabyć można u wszystkich pp. księgarzy, kramarzy 

i naszych agentów, jako też wprost
w Wydawnictwie Dzieł Ludowycn

K. Miarki w  Mikołow ie (N icolai 0 . S . )

Tylko krótki czas trwa
WYPRZEDAŻ KONKURSOWA

-

T elefon  
Nr .  521.

Jo p e n -
g a s s e

N r .  22 .

hurtowny handel win.

Dom importowy win węg ierskich, francuskich,  hiszpańskich 
reńskich, koniaku, rumu i araku.

Wysyłki uskutecznia się w beczkach i butelkach . Cenniki 
na żądanie bezpłatnie i franko .

Karty pocztowe

Willi Stern
Kalendarze


